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Dla Philippa.
Dziękuję, że we mnie wierzysz,  

śmiejesz się ze mną i zawsze jesteś obok.





Miłość nie jest delikatna,
jak mówią poeci.

Miłość ma kły, które gryzą,
i rany, które nigdy się nie zabliźnią.

Stephen King
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CO WYDARZYŁO SIĘ WCZEŚNIEJ

Mroczne Sigile to najpotężniejsze magiczne artefakty,  
jakie kiedykolwiek stworzono. Obdarzają one siedmioro 
powierników i powierniczek nadzwyczajnymi mocami. 
Jednocześnie magia Mrocznych Sigili odbiera im wolność. 
Każdy z artefaktów jest przypisany do określonej rodziny 
i musi być przekazywany z pokolenia na pokolenie, co ozna-
cza, że między powiernikami i powierniczkami nie dopusz-
cza się związków z miłości.

Zaledwie przed kilkoma miesiącami Rayne Harwood 
dowiedziała się, że jej ojciec był jednym z powierników 
Mrocznych Sigili. Jako jego następczyni powinna wcześnie 
zdecydować się na zamążpójście i macierzyństwo, by pod-
trzymać ciągłość rodu. Ona jednak zakochała się w Adamie 
Trembletcie, który nie dość, że jest jednym z powierników, 
ale w dodatku… ich przywódcą. Lordem Mirroru.

Po tym, jak Adam jednoznacznie dał jej do zrozumie-
nia, że poważnie podchodzi do swoich obowiązków, Ray-
ne widzi tylko jedno wyjście. Przyłącza się do rebeliantów  
z organizacji Oko, by wyruszyć z nimi na poszukiwania 
owianego mroczną legendą ósmego Mrocznego Sigila – 
sztyletu, który rzekomo ma zdolność rozdzielenia powier-
nika i jego sigila. Odnalezienie go oznaczałoby dla Rayne 
nie tylko odzyskanie wolności, ale również szansę spełnie-
nia jej miłości do Adama.
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PROLOG

5 maja 2011, 12:00
W mieście poza czasem

Victor Tremblett ma 25 lat

— WITAJ W NOVEJ, POWIERNIKU SIGILA.
Mężczyzna w śnieżnobiałej tunice pochylił głowę na 

powitanie. Nie był to głęboki ukłon, do jakich Victor był 
przyzwyczajony, niczego takiego nie spodziewał się jed- 
nak w tym przeklętym mieście na końcu świata.

– Najstarszy – odpowiedział krótko i nie zatrzymując 
się, kontynuował marsz w głąb korytarza.

Ta część Wiecznej Świątyni pozbawiona była okien, 
a ściany pięły się tak wysoko, że niemal nie dało się do-
strzec sufitu.

Victor przesunął zaniepokojonym spojrzeniem wzdłuż 
muru. Każdy centymetr kwadratowy pokrywały malowid-
ła. Aż do miejsca, w którym czekał na niego Najstarszy.

Ale nie tylko malunki przyprawiały Victora o gęsią skór-
kę. Również widok Najstarszego powodował, że czuł się 
bardziej zdenerwowany, niżby sobie tego życzył, mimo iż 
spotykał go w ostatnich latach wielokrotnie podczas wizyt 
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w świątyni. Najstarszy wyglądał, jakby setki lat wcześniej 
utracił wszystko, co było w nim ludzkie. Jego skóra mieni-
ła się chłodnym błękitem, podobnie jak oczy. Zupełnie jak-
by jego ciało bez reszty wypełniała magia, która drobnymi 
porcjami wyciekała na zewnątrz. Jego mimika nie wyrażała 
niczego, co dałoby się zinterpretować. Niczego, co pozwa-
lałoby się domyślić, co dzieje się w jego głowie.

Jednym słowem, był niepokojący.
– Jesteś, panie, jedynym, który poważnie potraktował 

przepowiednię? – zapytał Victor mężczyznę, zatrzymując 
się przy murze.

Najstarszy skinął głową.
– A malarz?
Tym razem Najstarszy przechylił głowę. Jego twarz dalej 

nie wyrażała żadnych emocji, lecz sam ruch sugerował pew-
ne zdziwienie. Jakby odpowiedź na pytanie Victora była 
bardziej niż oczywista. A trzeba przyznać, że była.

– Zgodnie z twym wyrokiem, powierniku sigila, został 
skazany na śmierć.

Powiernik sigila. Nikt na całym świecie nie miał w sobie 
dość czelności, by do lorda Mirroru zwracać się tym skrom-
nym mianem. Victor miał jednak ważniejsze sprawy na 
głowie niż oburzanie się na lekceważącą tytulaturę. Prze-
sunął wzrokiem po malowidle tuż obok Najstarszego. Ko-
niec końców, to ono było powodem, dla którego tego dnia  
znalazł się w świątyni. I nie było sensu tego przeciągać.

Kolory farb wydawały się jeszcze świeże, ale to oczy-
wiście nie mówiło niczego o wieku dzieła. Każde malo-
widło w świątyni – nawet jeśli powstało setki lat wcześniej 
– wyglądało, jakby autor dopiero co odłożył pędzel. Rów-
nie dobrze mogło powstać godzinę wcześniej, jak przed 
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pięćdziesięcioma laty. W tym miejscu nie miało to żadne-
go znaczenia.

Victor podszedł do ściany i przyjrzał się uważnie dziełu. 
Pośrodku znajdowała się mroczna postać człowieka z roz-
postartymi ramionami. Przed nim leżało miasto z wysoki-
mi domami o mieniących się fasadach. A pomiędzy budyn-
kami… spomiędzy budynków unosiły się w niebo ciemne 
pasma.

Im dłużej Victor przyglądał się malowidłu, tym sil-
niejsze odnosił wrażenie, że w pociągnięciach pędzla wi-
dzi ruch. Jakby postać nie dotykała już ziemi, tylko wisia-
ła wiele metrów nad nią. A ciemne pasma… mieszały się 
z chmurami i rzucały cień na wszystkie strony. Mrok po-
chłaniał najpierw pojedyncze domy, potem całe miasto,  
by w końcu przysłonić świat.

Obraz budził w nim głęboki niepokój, którego wcześniej 
nie doświadczał. Zmusił się, by wyciągnąć dłoń i oprzeć ją 
na ciepłym kamieniu.

Po kilku sekundach usłyszał głosy.
Tremblett… – szeptało malowidło. – Tremblett, którego 

serce zbłądziło, sprowadzi upadek Mirroru. Przez sigil, któ-
ry zaginął, oba światy pochłonie ciemność. Tremblett, którego 
serce zbłądziło, sprowadzi upadek Mirroru. Przez sigil, który 
zaginął, oba światy pochłonie ciemność…

Victor cofnął się gwałtownie. Głos ucichł.
Zrozumiał, że tu, w świątyni, nie czeka go nic dobre-

go. Wyczuwał nieszczęście. Nie spodziewał się jednak, jak  
precyzyjna była ta wizja. Nie pozostawiała żadnej wątpli-
wości, którego z rodów dotyczyła.

Jego rodu.
– Zniszcz je.



Chłodnobłękitne oczy Najstarszego otworzyły się sze-
rzej na dźwięk słów Victora, a rysy jego twarzy, dotychczas 
nieruchome, przebudziły się z apatycznego letargu. Po raz 
pierwszy Najstarszy zdawał się czymś tak poruszony, że nie-
mal okazał emocje.

Victor wiedział dlaczego. Malowidła w Wiecznej Świą-
tyni były święte. Ale nie mógł pozwolić sobie na ryzyko. 
Nieważne, czy przepowiednia dotyczyła jego, jego córki  
Leanore czy dopiero jej potomków – pozostałe rodziny  
powierników nie mogły się o niczym dowiedzieć, bo skut- 
ki dla jego rodu byłyby katastrofalne.

Nikt nie zaufałby już Tremblettom. A on… on straciłby 
nie tylko tron. On straciłby wszystko.

Spojrzał na Najstarszego.
– Zniszcz je. Na moich oczach. Własnymi rękoma. To 

rozkaz.
Najstarszy nie odwrócił wzroku. Z całą pewnością roz-

ważał, z jakimi konsekwencjami musiałby się liczyć, gdyby 
nie wykonał polecenia. Musiał dojść do tego samego wnio-
sku co Victor.

Malowidło i tak zostałoby zniszczone. Pytanie tylko, czy 
Najstarszy żyłby jeszcze, by to zobaczyć, czy nie.

Nie zastanawiając się dłużej, Najstarszy oparł dłoń 
o mur. Kamień zadrżał i zapłonął błękitem, a obraz zaczął 
się rozpadać. Sylwetka, miasto, ciemność… Victor nie ru-
szał się z miejsca. Czekał, aż na podłodze znieruchomieje 
ostatni okruszek kamienia.

Czekał, aż szept umilknie, a on zyska pewność, że nikt 
się nie dowie, jaka mroczna przyszłość czeka cały ród 
Tremblettów…


